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Zielony Sztandar —  Czarna Koszula.
St.itlit połączonego Stignnictwa Ludowego po­

stanawia, że sztandary tego stronnictwa mają mieć 
kolor zielony. Naczelny organ nowego Stronnictwa 
nazwał sję:również „Zielonym Sztandarem'1. Zieień, 
którą tak obficie szafują panowie Witosy, Mali­
nowscy i Putki, nie jest znów lak gęsta, by prze­
kryć właściwy kolor Stronnictwa Liniowego. Z pod 
zielonej obłudnej powłoki, wyzjetat brudną plamą 
zasprzedanie mas biednego i średniorolnego chłop­
stwa, wyziera, caąrń faszystowskich koszul

Jakie to przyczyny zdradzieckim wodzom lu 
dowo-faszyslowskim kazały podnijfcść zieloną ban­
derę? Odpowiedź na to pytanie usiłuje dać „Zie­
lony Sztandar" w swoim pierwszym numerze. Czy­
tamy tam, że chodzi o zaznaczenie różnicy między 
ruchem robotn.iczo-socjalistye.znym, któremu prze­
wodzą czerwone sztandary, a rui hem włościańsko 
ludowym". Panom ludowofaszystom nie chodzi ni- 
byto o nic innego, jak o zaznaczenie swej różnicy 
z socjalfaszystami. Jeżeli tak, to dlaczego na wieść 
o połączeniu stromiiclw chłopskich,- - P. P. S. spła­
kała się z radości, a ę,’Robotnik8. naczelny organ 
soejalfaszyzmu, poświęcił temu połączeniu entuzja­
styczny artykuł.

Po tu gadać o odgradzaniu się, skoro między 
ludowofaszyzmem i socjalfaszyznlęm panuje jirzy- 
jaęiolska współpraca. Jakoś nie wszystko jfeśt w po­
rządku w Iłiimćiczeniu jiodawanym jirzez „Zielony 
Sztandar". Zresztą te czerwone sztandary, które; 
nibyto przewodzą ruehowi „robotniczo-soćjalistycz- 
nemu" w istocie przewodzą tylko zdradzie mas pra­
cujących. Paitja „socjalistyczna" nie jest partją ro­
botniczą, jest tylko agenturą burżuazji, żm-ującą 
na terenie robotników. Między stronnictwem ludo- 
wem, glosząeem jedność wszystkich enlopów, a więc 
biednych //bogatymi, a po przez nieb i z obszar- 
nietwem, —  fi pomiędzy P P. S. zdradzającą usta­
wicznie robotników, panuje zupełna zgodność idei. 
Nie soejalfaszyzmow i chce się przeciwstawni zielo­
ny Sztandar Stromiiclwa Ludowego.

Z rąk v\ oilzow ludowofaszystowskich wymyka 
się coraz bardziej, coraz wyraźniej kierownictwo 
masami wyzyskiwanego chłopstwa; masy chłopskie 
eheą jedności z ruchem robolnii zym jcO.fi wspólnej 
walki i rozumniją dobrze, że P P. S. przedstaw m

zdradę interów robotniczo-chłopskieb. Masy ehłoji- 
skie szukają jedności z ruchem robotniczym jmza 
P. P. S. i jmzeciw P. P. S Nawet dotychczas po­
słuszne szeregi stronnictwa chłopskiego odmawiają 
zaufania swym przywódcom stają na froncie wal­
ki robotniczo-chłopskiej przeciw faszyzmowi i jego 
„ludowym" i „socjalistycznym" pomagierom. 1 to 
w obliczu szybkiego dojrzewania mas ebłojiskicb, 
zjednoczeni w bratnim uścisku Witos, Malinowski, 
Ląbski, Pntek i inni zdradzieccy wodzowie, po­
czynają wymachiwać zieloną chorągiewką, w na­
dziei że zieleń tego sztandaru przysłoni i przyćmi 
czerwień sztandarów1, łopoczących nad wsią, nie 
i zerwjsń sztandarów pepesowskich, splamionych 
biotem zdrady, ,le?dz czerw i cii sztandarów bloku 
robotniczo-chłopskiego.

Pi o z t r ą b i o u a j e d ii o ś ć e h 1 o p s k a, t o 
j) r ó b a r o z b i c i u  L w o i z ą o e j s i ę  j ę d- 
n o ś e i r o b o t u i e z o - c h ł o p s k i e j .

Jaki jesl cel lego rozbicia? Szukajmy odpo­
wiedzi w „Zielonym Sztandarze":

„Polska wskutek swego położenia geogra 
fieznego i politycznego, narażona jest i będzie 
na niebezpieczeństwo z zewnątrz. Ostać się 
będzie mogła i nie jej zmóc nie zdoła wtedy 
tylko, jeśli olbrzymia masa chłopska, 70 pra­
wne procent narodu stanowiąca, zespoli się 
z państwem w Jedno, biorąc za nie, jako go­
spodarz kraju, świadomie jiełną odpowiedzial­
ność".
A  więc ze względu na „niebezpieczeństwo z ze­

wnątrz" I u ii o w o f a s z y  ś e i i li e ą |) r z e p r o- 
w a ii z i ć z r o ś n i ę e i e w j e d u o o r g a n i- 
Z a e y j e h i o p s k i e l i , pod sw ą zdradziecką ko­
mendę. ’

Połączenie stronnictw chłopski'1!1, to wielki 
krok na drodze jiolilyki jirzywódeów ludowyudi. 
Dalszym cd.ipem bodzie stworzenie ogólnego zwią­
zku rolników1, który ludowi wodzowie, wyobrażają 
sobie, jako laszyStowuską korporację w1 rodzaju już 
istniejących we Włoszech Wszywstko zaś w imię 
owego „niebezpieczeństwa z zewnątrz". Tak, len 
wzgląd Sianowi najistotniejszi jmnkt wyjścia ostat­
nich poczyta ąń ludowofaszyśtow.skich, Świadczy1
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o tern ( hoeiażby to, Se pierwszy programowy nu­
mer „Zielonego Sztandaru11 zawiera ciekawą dekla­
rację polityczną posła Dąbskiego, podaną w for­
mie ... wspomnień z wojny polsko-sowieckiej. Stąd 
też dążność do rozbicia wzmacniającego się bloku 
robotniczo-chłopskiego,

Skonfiskowane.
Chłopi jednak poznali się na farbowa­

nych lisach. Nie dadzą się wziąść na lep oszukań­
czego frazesu zielono-sztandarowej jedności chłop­
skiej. Na zielonym sztandarze Stronnictwa Ludo­
wego dostrzegają wyraźnie ohydny, żółty kolor 
zdrady.

W odpowiedzi na rozbijacką pracę wodzów 
Stronnictwa Ludowego masa biedoty chłopskiej 
wzmocni szeregi biedoty chłopskiej, wzmocni swój 
sojusz z proletarjatem miejskim.

Atak n i kobiety.
Świadomość Wśród chłopów wzrosła ogromnie.; 

Nie może być obecnie żadnego porównania z lala­
mi n..nionemi. Za chłopami, choć i nie zorganizo­
wane —  podążają kobiety. I tu do nieporównania 
wzrosła świadomość. Już dziś w każdej omal wsi 
spotka się kobićty zupełnie wyzwolone od przesą­
dów klerykalnych, co jeszcze doniedawna było 
rzadkością. Tak radykalne zmiany wśród chłopów 
sprawiły, że na olbrzymią ilość wsi nie może się 
pojawić ani 'agitator burżuazyjny, ani ludowcowy, 
bo chłopi znają jego cćl. To też wyszukują oni 
nowego sposobu dostania się na wieś. Tym razem 
obliczają, że wedrą się tam za pomocą kobiet. Jak 
się to robi?

Oto w główniejszych ośrodkach kleru, plzH 
dekanatach potworzono gniazda ■sióstr miłosier­
dzia11. Wskazówek w pracy udzielają im wójei i księ­
ża, a tak damy owe wyjeżdżają po wsiach i pró­
bują tworzyć koła kobiet: Często próbują dojeżdżać, 
do znanych z rewolucyjnych nastrojów wsi. Gdy* 
taka pani zjedzie do wsi, zatrzymuje się zwykle 
albo u jakiejś dewotki, najczęściej zaś u kułaka. 
Kułak idzie ua wieś i zapraszą, tyko same kobiety, 
pomijając tęT które są świadome. Potem owa „paui11 
z wielkun krzyżem na szyj i zapytuje, ezy niema 
przypadkiem komunistów i wreszcie robi krotki 
wykład o moralności. Zapisuje do koła i wyjeżdża, 
obiecując powrót za miesiąc, Robi oględnie, bo 
obawia się, że koło może się rozlecieć, wreszcie 
niepewna siebie me atakuje zbytnio.

Skonfiskowane.

Zapóźno owe paniusie wybrały się na więśT 
Dzieci chłopskie też jajka lubią jeść i tylko dlate­
go nie jadają, że matka wyniesie do miasta na sól 
i podatek. ąiSJe ta matka już nie jest głupią sroką, 
już rozumie, źe głód jej dzieci cierpią z winy złej 
gospodarki —  ta matka, chłopka rozumie, że 
paniusie po to na wieś jadą, aby tumaństwern 
ten chłopski głód przedłużyć, a stumaniony. chłop 
milczaf w pokorze.'

Nie wedrzecie się, nie# Ani same kobiety,^ani 
też świadomi chłopi do tego nie dopuszczą.

A  dla nas świadomych chłopów jet to .jeszcze 
jeden przykład, ż^należyśpisigs organizować weĄiol 
z kobietami. Tak1 Należy! Bo one stanowią łączniki 
z nami siłb, którą wróg chce rozbić.

Czytelniku!
Nadsyłaj do nas korespondencje w sprawach: 
gospodarczych, samorządowych, o komasacji, par­
celacji, meljoracji, o długach podatkowych, o se- 
kwestratorach i t. p.

Pisz to, co może chłopów interesować.

Chłopskie ostatki.
Rok ałbećny bezsprzecznie doprowadzi do ban­

kructwa większość małorolnych chłopów. Z takiego 
bankructwa na dotychczasowy nędzny byt niespo- 
sób sie będzie podźwignąo. Gosię dzieję na wsi —  
trudno opisać.

Pracy i zarobków na wsi trudno znaleźć że 
świecą. Dwór, jeśli potrzebuje na ty dzieli -  dwa, 
to prawie zadarmo, a i to przeważnie małe dzi^fei 
tylko, którym płaci byle co, kiedy chce i jak chce. 
Większość kułaków nie najimijAj prawie wcaliś, a 
wyzyskuje biedotę „na odrobek11 za byle jakiś 
ochłap: za ćwierć kartofli, za pożyczenie radłaitj).
I choć skonaj, grosza nie zarobisz nigdzie.

Tymczasem przednówek i głód zbliża się. Siaki, 
taki trzymał jjrzez zimę dwie świńl::, zjadły mu karto­
fle, a obecnie nid-kupi za nie kartofli nawet do 
zasadzenia. Głód! Co zrobić? Ano, zadłuża się na­
ród. Tylko nikto pożyczyć nic chce. I bogacz, ten 
wiejski bankier, i on nie chce pożyczyć, bo widząc 
bankructwo ogromnej większości biedoty, boi się, 
że nie odbierze. Handlaizę też nie chcą dać. Więc 
wlecze się do miasta kurę, płotuo, garść pierzy, 
prosie, ciele i co tylko kto może, byle jakoś jirze- 
eierpieć tydzień. Ba, ale to ten, co jeszcze nui to 
płótno, piecza, ciele itd. Większość tego nie ma. 
Więc? Obserwuję tych ludzi i nie wiem co oni 
robią. Naraź,le klną na czein światfsHoi. Nić. od rze­
czy będzie przytoczyć fakt, że- bardzo duża ilość 
małorolnych zgłasza, ćhęć sprzedania ziemi. Tylko 
kupca ziuiłeść nie sposób. Nawet kułaki nie dają 
więcej niż czterysta złotych za morgę i to... jeszcze 
niezbyt chętnie. Tymczasem... wójt i śekweslratorzy 
uwijają się za podatkami, biorą co. się nawinie 
wartościowego. A, że rady dać sobie nie mogą, 
zmuszają chłopów do pomocy. Wielu sołtysów już 
ma kary po 50 zł za to, że- odmówili rekwizytor- 
skich czynności.
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Są to chłopskie ostatki, bo nawet jeśli komuś 
uda się pożyczyć na przetrzymanie przednówka*,n 
od 'jesieni natychmiast zacznie się nowy przednó­
wek, tylko już nie cztero miesięczny, a dłuższy, 
bo zbiór prawie eafy zabiorą wierzyciele i rząd za 
podatki. I co ten chłop zrobi choć zostanie na ziemi?

Prawie już połowa jest w, tej chwili poza wła­
sną gospodarką, a że siedzi na niej, to tylko dla­
tego, iż wierzyciele rozumieją dobrze, żc na ziemie 
kupca trudno złapać. Na rok następny będzie ta­
kich „zbogaconych44 chłopów dużo więcej.

Chłopi widzą tą nadciągającą na nich katastofę 
i, na szczęście widzą także winowajcę tej katastro­
fy - wyzyskiwaczy. Widzą też i drogę wydobycia się 
z tej ohhłani. Nie można powiedzi.eć, że wszyhcy 
bez wyjątku małorolni chłopi kroczą po tej drodzt^ 
ale oni wszyscy o niej wiedzą napewno Że nie 
wszyscy śmiało idą do walki ze ziem, wina spo­
czywa najczęściej nafswiadomych chłopach, którzy 
wmawiają w siebie jakiś magiczny upadek zła dzi­
siejszego i bardzo często odpowiadają tak:

—  Po co mu (niby temu mniej śwdadomemn) 
tłumaczySę kiedy 0 11 teraz sam się pyta, kiedy bę­
dzie ten koniec z biedą. I podśmiewują się, że na­
wet „katolików wiernych14 (jak nazywają religijnych 
chłopów) ruszyło i przychodzą na zwiady, kiedy 
będzie koniec z tą biedą.

Skonfiskowane.

Odrzućmy nierozumne mędrkowanie i kto żyw 
do pracy nad uświadamianiem. Chłop z M azow sza.

P o l o l s n i c  [ h ł o p ó i  i  H i s z p a n i i .
Ze względu na ostatnie wypadki jakie zaszły 

w lliszpanji —  podajemy naszym czytelnikom garść 
szczegółów^ o położeniu ehłopow hiszpańskich.

Jak wiadomo, miejsce władzy królewskiej —  
z woli burżua/ji —  zajął rząd „demokratyczny44 
z panem Zamorrą na czele. W  skład rządu wcho­
dzi trzech ministrów „socjalistów'44. Wszyscy c. pa­
nowie „obrońcy; ludu44; „demokraci44 —  to rodzeni 
bracia Witosów, Daszyńskich, Miłgujów i Dąbskich.

To też, gdy demokradzi hiszpańscy „doszli do 
władzy44 - każą chłopom ftfcżekać na ziemię póki 
się tak niezbogacą, że będą mogli ją kupić. Bezro­
botnym nie dali pracy i i hieba. :'Chłopi jak cier­
pieli głód ziemi i nędzę tak i nadal cierpią. Bez­
robotnym w Barcelonie, Sewilli i innych miastach 
zamiast pracy i chleba —  dali kule.

Robotnicy i chłopi Sjoraz wTyrażniej widzą, że 
rządy „demokratyczne44 nie? usuną ich nędzy, więc 
organizują się, by stworzyć rząd robotniczo-chłop­
ski, który zaspokoi ich żądania.

Oto co pisze burżuazyjny publicysta prof. dr. 
Eugonjusz Frankowski w 1. K. C. o lliszpanji:

„Obalenie monarchji i obwołanie republiki 
w lliszpanji, to tylko wstęp do wypadków, które

siłą rzeczy muszą rozwijać się dalej. Głównym 
czynnikiem, rozsadzającym dotychczasowa normy 
społeczne tego kraju, będzie odwieczna,-! jego bo­
lączka —  prawo własności i użytkowania ziemi.

W Hiszpanji rolnictwu poświęca się 20% ogól­
nej liczby ludności. Nie świadczy to bynajmniej, 
że główne siły narodu?,skupiają się dokoła prze­
mysłu lub innych zawodów. Wybitny procent lud­
ności nic nie robi, reszta przymiera głodem, prze­
ciążona pracą lub zmuszoną- jest emigrować. W y­
nikiem nieznacznego zużytkowania siły roboczej 
do uprawy roli jest fakt, że 4848®ó ziemi leży od­
łogiem.

C a ł a  p r a w i e  H i s z p a n j a n a l e ż y  do  
o b s z a n i i k ó  w. Drobna własność prywatna, rzec 
można, nie Istnieje wTcale. Największe własności, 
od 1.500 do 14.000 hektarów, skupiają się w po­
łudniowej Hiszpanji. Ich właściciele nie uprawia­
ją ziemi samodzielnie, pędzą życie próżniacze w sto­
licy lub większych miastach prowincjonalnych, 
a ziemia zostaje wypuszczana w dzierżawę. Par­
cele dzierżawcze w Andaluzji wynoszą od 300 do
000 hektarów, w' Galicji zaś dochodzą do rozmia­
rów szalenie drobnych.

Należy też wspomnieć, aż do wieku ubie­
głego w całej Hiszpanji istniała wspólna własność 
gminna, administrowana przez lud wiejski na pod­
stawie niezmiernie ciekawego prawa obyczajowego 
Zniesienie jej zrujnowało liczne gminy, uniemożli- 
wdło racjonalną hodowlę bydła w wielu okolicach
1 wywołało wzmożoną falę emigracji do Ame­
ryki i Oceanji.

Ubodzy rolnicy hiszpańscy są tylko dzierżaw­
cami. Panujące stosunki prawne umożliwiały ob­
szarnikom daleko idące nadużycia i wpływały ujem­
nie na postęp rolnictwa i równowagę spokoju 
Społecznego.

Zabudowania gospodarcze poszczególnych dzier­
żaw znajdują się w oddali od siedzib ludzkich i w y­
robnicy, odcięci od swych rodzin, pędzą tu życie 
niewolników. Są źle odżywiani i zamieszkują budy, 
jiozbawione elementarnych wygód, Sytuacja ludu 
rolnego jest gorsza, niż w innych krajach Europy.

W poszczególnych okolicach lliszpanji, jak np. 
w Galicji, Asturji i pzęś'pii Leonu, sprawa rolna 
przedstawia obraz odmienny. Ziemia jest podzielo­
na do nieskończoności między biednym ludem rol­
nym. 1 tu, jak na południu, z i e 111 i a n a l e ż y  
do  p a n a  i rolnik na moćy umowy, często na­
wet nie spisanej, zmuszony jest płacić czynsz ro­
czny, pochłaniający większą część jego dochodów.

Rozdrobnienie ziemi doszło do tego, że, jak 
Wspomina memorjał oficjalny, w prowincji Korunja 
istnieje działka, która mierzy 32 metry kw. i po­

siada trzech właścieieli-dzierżawcow. Do jednego 
należy ziemia, do drugiego jedyne drzewo —  kasztan, 
trzeci za swoje prawo otrzymuje sześć jajek rocz­
nie, które 11111 spłacają kolejno właściciel ziemi 
i drzewa.

Na wybrzeżu lewantyńskiem, w okolicach Wa­
lencji, f-stosunki przedstawiają się trochę lepiej. 
1 w tej dzielnicy dzierżawa jest wieczysta i wła- 
ści, iel, skrępowany umową, nie może zaprowadzi* 
żadnych zmian, ani ulepszeń w swych posiadło­
ściach. Wszelkie próby usuwania drobnych dzier­
żawców wywoływały zbiorową akcję niezmiernie 
solidarnych rolników, którzy nie przebierają w środ­
kach zemsty. Stosunki takie, jak w Katalonii i Wa-
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leneji, gdzie dzierżawca małorolny posiada na swą 
obronę prawo obyczajowe, istnieją w bardzo nie­
wielu okolicach.

Zarządzenia rządu królewskiego, będąc lylko 
połowic ,.nern rozwiązaniem sprawy, wywoływały 
niezadowolenie zarówno właścicieli, jak i dzierżaw­
ców. Pioletarjat rolny, nie ufając projektom i po- 
stanov ieniom rządowym i z niedowierzaniem przyj­
mując delegatów Instytutu Reform Socjalnych, łą­
czył ; ję samodzielnie w związki Dłyndykalistyczne.

Opinje Indu robotniczego podzielają wybitni 
ekonomiści hiszpańscy, sądząc, że-niezmierme skom­
plikowanej sprifwy lolnej w iliszpanji nie zdoła 
rozstrzygnąć rząd am królewski, ani republikański 
a załat wieniec sprawy może by£jj przeprowadzone 
jedynie drogą rewolucji socjalnej.“

KORESPONDENCJE
Jak obszarnik rabuje chłopom serwituty.

W i e ś  M o m o t y D o i  11 e, pow. Biłgoraj.
Mieszkańcy naszej wioski zostali pokrzywdzeni 

tak, jak chyba nikt w całej Polsce. Ordynacja Za­
mojskich oddała nam przymusowo serwitut, tam 
gdzie sami chcieli i jak im się podobało. Serwitut 
leśny dali nam w odległości 3 kim od wioski w lęg 
śnietwie krzeszowskiem w obrębie Hajduk, gdzie 
ani my, ani nasi pradziadowie serwitutu nie pobie­
rali. .lept to zresztą niemożliwe, bo leży on na 
końcu naszych pól, gdzie znajdują się wielkie mo­
czary i duża rzeka zwana Bukowa, która często 
wylewa, tak, że w czasie mokrego roku niemożna 
tam się dostać, c hoeby umierał.

Serwitut zaś pastwiskowy dali nam w leśnict­
wie .łanów Lubelski, obręb Krzemieniec, po drugiej 
stronie''wsi. Są to same góry lotnego piae.bu, w któ­
rym już dziś wiatr powywiewał doły 2 metrowej 
głębokości i ‘choć gdzie byia jaka nizina, to za parę 
lat ją całkiem piachem zasypi,<£. Dopóki był las na 
tych górach, to wiatr nie mógł tak roznosić tego
piacl.n'1-

Prosiliśmy komisarza służebnościowego w Za 
mościu, aby nam naznaczył serwitut leśny tam, 
gdzie jest pastwiskowy, a jeżeli nie można, to zie­
mię z pod lasu poza serwitutem leśnym, żeby my< 
mogli paść bydło troeha na pastwisku, trocha na 
leśnym serwitucie, bo my jesteśmy na najlichszej 
glebie piaskowej, a utrzymanie mieliśmy tylko 
z bydła.

10 marca 1930 roku komisarz niby nas wpro­
wadził w posiadanie, ale w serwitut leśny, a past­
wiskowy, to nam powiedział, że jąśzcze będziemy 
paść tak, jak my paśli — do 11)32 r,, a jeśliby or­
dynacja nie wyprzątnęła pastwiska do 1932 roku, 
a zejdzie jeden miesiąc, to będziemy paśli jeszcze 
cały 1932 rok.

Tymczasem jest inaczej, bo już w tym roku 
nie dają nam paść'. Wprawdzie ordynacja Zamoj­
skich zabrała mate‘rjał z pastwiska, ale zostały tam 
wszystkie drobne gałęzie i wióry, tak, że nie może 
być mowy o pasieniu tam bydła. Gałęzi ni żadnych 
odpadków nam nie dali.

Kiedy zwracaliśmy się do nadleśnego Wrób­
lewskiego, żeby nam pozwolił paść-jeszcze w tym 
roku bydło tam, gdzieśmy doląd paśli, lo nam nie 
pozwolił, choć chcieliśmy sami wyprzątnąć pastwi­
sko Teraz nam gajowi zastępują drogę i nie puszczają

głębiej w las, piszą i odgrażają karą, a nawet nie­
którzy z gajowych rzucają się do bicia. Teraz nam 
ni żyć, ni umierać trudno.

Przekonujemy się sami, że ki zywdzić nas będzie 
zawsze, dopóki nie będziemy bronić się sami. To 
też my" już nie oglądamy się na < udzą sprawiedli­
wość, ale organizujemy się do obrony naszych 
praw i interesów. Ch!e/)i z M om o tów  D olnych .

Jak się chłopi bronią przed sekwestrami.

W i e ś  L i s i  o. e, pow. Koło.
Do naszych c hal zagląda przednówek i coraz 

gorsza nędza. Zaległości podatkowych ma ną§za 
wieś na parę tysięcy złotych, bo z czego mamy 
płacić, jak niema za co kupie nawet soli czy nafty. 
Ci, cip pokupowah nawozy sztuczne przez Bank 
Rolny, nie mają ich za co zapłacić, a sekwestrato- 
rży chodzą po wsi i zabierają nam prawie ostatkic.hu- 
dobv. Niedawno przyszedł do naszej wsi wojt i za­
czął robić zajęcia za podatki i długi U sołtysi 
chciał robić zajęcie na inwentarz, ale sołtysowa 
i inne kobiety nie dopuściły go, a naweL go w y­
gnały i musiał brać nogi za pas i wiać.

Skonfiskowane.

L is ick i Jakób

Jak nas na dziadów wyrychtował.
W i e ś  ' S m a r z o w i  c e, jiow, Pszczyński.
Jest tu w naszym powiecie kapitalista, co nam 

żyć już niedaje. We wsi Sędzinach wybudował ko­
palnię węgla, szyb „Piast“ , a ziemię wycyganił od 
nas za bezcen. Mało tego. Zabrał się do reszty 
naszej ziemi, którą przez podkopanie spodku tak 
osuszył, że nam nic. nie rośnie na niej. Wzięliśmy 
się za kapihdistę i podali go do sądu. Wlokło mę. 
tak parę. lat —  no i w końcu przegrabsiny. Nakoszta 
procSsu straciła cała wieś blisko 10 tysięcy złotych 
i zmarnowaliśmy się do reszty.

Pozostawać nadal w leni położeniu nie może­
my, bov lem nie mamy am pieniędzy, ani ziemi, 
ani też pracy.

Skonfiskowane.

Sym patyk

W ygrany strajk.
Na folwarku Biłka pracuje łącznie z młodzie­

żą 40 robotników. Obszarnik od pół roku nie wy­
płacał zarobków. Robotnicy zrobili zebranie, w y­
brali Komitet Akcji, zorganizowali samoobronę.
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i przystąpili do strajku, żądając w yp ła ty  Zrobił się 
ruch w okolicy, zjechała policja. Robotnicy murem 
stali. 1 strajk wygrali. Na drugi dzień obszńrmk 
wypła ił. W. Ihihowski

Do Chłopów okr. Kielce.
Trawiony ciężką, nieuleczalną chorobą, gruźli­

cą, nie mogę brać ( zynnego udziału w jiracy or­
ganizacyjnej. Za to, jako doświadczony działacz chcę 
Wam służyć choć radą i wskazówką

Mam już Sf> lat, brałem czynny udział w pracy 
poi.tycznej najprzód w Wyzwoleniu, aastępipjS 
w Walcronowskiem „Stronnictwie ChłojiskienT1; 
przyglądałem s.ię pepesowskiej obłudzie i doszed­
łem do przekonania, że dla nas, chłopów i robot­
ników, niema tam miejsca. Dla nas jest miejsce 
tylko w takiej organizacji, która nam mówi, źe 
my,' chłopi i robotnicy, będziemy mieć tylko to, co 
sami zdobędziemy.

Zresztą Wam, cnłopom bez- mało- i średnio­
rolnym, na których barki zwalił się całym < ięża 
rem obecny kryzys, nie będę tłumaczył, że daw­
niejsi Wyzwoleńcy, Pąbszciarze i Witosowcy, dziś 
skupieni pod „Zielonym Sztandarem11, Pepesiacy 
zdradzali i zdradzają haniebnie masy chłopskie 
i robotnicze.' W y ich zdradę dobrze odczuwacie na 
własnej skórze. Brak Wam tylko odwagi do wkro­
czenia na prawdziwą drodę. Tę drogę zdobyć mo­
żecie, musicie się wyzbyć wszelkich złudzeń i pę­
dzić krytyką całą ugodę na cztery. wiatry.

Ponieważ Hioroba nie pozwala mi na braniu 
czynnego udziału w pracy organizacyjnej, wobec 
t&j^o zwracam się do W ą *  To warzy sb.ę-Ch topi, od­
wiedzajcie mię przy każdej sposobności, gdyż bę­
dzie to dla mnie iiiesłyehaniŚ;; przyjemnem, a dla 
naszei;sprawy pożytecznem.

Apeluję do Was: ruszajcie się, łwórzciły koła
Samopomocy. Śmiało do pracy, gdyż nikt za nas 
nie zbuduje lepszej przyszłości.

Dzieło wyzwolenia, Chłopi, musi być dziełem 
samych chłopów. W am  znany

Kiel ce,  LipOwn 0'7. W in cen ty  Ja m róz

Od Redakcji. Tow. Jamróz mimo ciężkiej 
choroby, nie chce pozostać bezczynnym i n:ie mo­
gąc działać pisze. Wie, żq słowa pobudzą niejed­
nego małodusznego do dalszej pracy. Redakcja 
z zadowoleniem drukuje lisi ten i wierzy, ze apel 
jego nie pozostanie bez echa.

Wieś Baranów, gin. Chotcza.
Wieś Baranów, gm Chotcza, pow. Iłża była 

widowną walki z sekwestratorem i policją z jednej 
strony, a mieszkańcami z drugiej slrony. Pan sek- 
westrator w towarzystwie czterech policjantów 
przybył do Mroza Jozefa w celu wyegzekutowania 
podatku wojskowego, który to odmówił płacenia, 
tłumacząc się tern, że mogli go powołać do służby. 
A  gdy ijólrswazje i prośby nie pomogły, a sekwe- 
strator zaczął brać krowę za rogi, wtedy malka 
Mroza oświadczyła, że krowy nie da i stanęła 
w obronie swujej chudoby. Policjant uderzył Mro­
zową kolbą w pierś i la zemdlona upadła na ziemię.

Na gwałt, ,aki podjęła córka, przybyło kilka- 
luł-fśaig osób, które sekwestratora pobiły kijami 
Sekweslrator upadł na ziemię, nie wytrzymując 
ciosów a gdy się poderwał, począł się ratować 
ucieczką, za którym posypała się moc kijów. 
W końcu weszła poi i. ja do mieszkania Mrozowej 
i aresztowała trzy osoby i skuła je w kajdany.

W tym czasie przybyła większa ilość ze wsi 
młodzieży, chłopów i kobiet. Przybyli usiłował 
wejść do mieszkania, które zaparła policja Ponie­
waż wejście przeż drzwi było niemożliwe!'; przybyli 
wybili okno i przez bagnety przedarli się do wnę­
trza, —  uwalniając aresztowanych. Policja widząc 
groźną pustawe tłumu musiała się wycofać.

Chłopom wyto‘ćżono sprawę o opór policji. 
Dwudziestu ezteręljh zasiadło na ławie sądowej 
dnia 11 III. 1931 r.

Wieś Rudno, pow. Lubartów.
We^jwm Rudno jest bogaty chłop Kowalski, 

który ma syna księdza. Ten to Kowalski daje pie­
niądze na lichwiarski!;' procenty po 5 zł. od sta 
(na czarne j giełdzie" też więcej nie biorą) na mie­
siąc. C.hyti ość kułaka do tego się sprowadza, że 
nawet nie liczby się w wyzyskiwaniu krewnych 
Niejaki Grynnilski jest jego kuzyn, który tak samo 
z „łaski bożej* jest w jego kieszeni. Grymulsćy 
pracują od świtu do nocy .z.aprzągmęci u Kowal- 
skiegęą za to, że im pożyczył pieniędzy. Niezależ­
nie od tego, bierze jak od wszystkich lichwiarski 
procent. Miłość bliźniego nie przeszkadza^mu być 
lichwiarzem i zdzietcą.

Jak obszarnicy wyzyskują.
Wieś Budziwój.

W naszej okolićwjest obszarnik niejaki Uznow- 
ski, któremu nie chciało się poprostu zajmować 
swoim majątkiem i dlatego też wypuścił go w dzier­
żawę. Zjahwilą, gdy tylko zjawił się dzierżawca 
w majątku wziął się óatychmiast do dzieła. Wyrzu­
cił na bruk kilku fornali; tam, gdzie pracowało 
5 —  teraz tę samą pracę spełnia !Ś. fornali i to 
jeszcze za mniejsze wynagrodzenie. A gdy przyszła 
jesień i tnzpba było kopać kartofle, to dzierżawca 
wziął się na taki sposób, że porozsyłał swoją służ­
bę po ludziach, mówiąc, że będzie płacił po 2 złote 
dniówkę. Mimo, iż to jest znikoma płaca za tak 
ciężką pracę, lecz z nędzy jaka jest u nas, znalazło 
się około 150 osób, którzy przybyli do kopania. 
Gdy -j. niektórzy pokopali tydzień i chcieli odejść 
od pracy, zwracając się do dzierżawcy majątku 
o zapłatę za pracę, ten rzekł, że .wówczas zapłaci, 
gdy kartofle będą wykopane. Lecz w parę dni 
upadł śnieg i kartofle nie wszystkie zostały wyko­
pane, a tem samem dzierżawca odmówił nam za­
płaty.

Gdy upłynął dłuższy czas, —  zwróciliśmy się 
z powrotem do dzierżawcy po krwawo zapraco­
wane grosze, ale ten wyrzucił nas za drzwi jak 
psów.

Natomiast dla kilku of.ób ze wsi Straszydła, 
jak nam wiadomo, dzierżawca wypłacił po zł. Ł50 
za dzień, mimo, że według umowy miał każdemu 
zapłacić po 2 zł. Oczywiście, robiąc to dzierżawca 
rozmyślnie, przekonał nas tem, że wypłacił tylko 
tym, którzy mu się bardzo nisko kłaniali i są po­
słusznymi wykonawcami jego woli.

Skonfiskowane.

S zczup ie l F ranciszek

N adsyła jcie  adresy  ch łopów , któ­
rzy  naszej gazety nie znają je szcze  
Niech ani jednej w si nie bądzie  bez  
„G ło su  C h ło p sk ieg o "!
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Wiadomości z kraju i zs ©wiata.
Obłuda Ludofaszyzmu.

Zw. Soc. Rep. Rad. uczynił w fabrykach i hu­
tach górnośląskich zamówienia na 75 miljonów zł. 
Pierwszy, uroczysty, połączeniowy numer: jZieio- 
nego Sztandaru1' podaje do wiadomości o tych za­
mówieniach, ozatrzywszy je następującym „niewier- 
nym“ dodatkiem :

„Wzamian za zamówienie produktów prze­
mysłowych zastrzegają sobie zwykle bolszewicy 
wwóz pewnej ilości produktów rolnych. Cieka- 
wem byłoby dowiedzieć Się, czy i w tym w y­
padku me uczyniono podobnego zastrzeżenia 
i czy rolnictwo nasze nie zapłaci za zamówie­
nia sowieckie w przemyśle.11 
W tej łajdackiej wzmiance ukryty jest cały 

program nowego stronnictwa.
Jedna z najważniejszych przyczyn, która pchnę­

ła do połączenia stronnictwa ludowe, to była świa­
domość, jaką mieli zdradzieccy wodzowie chłopscy, 
a mianowicie, że połączenie poci sztandarem jed­
ności biednych chłopów z bogatymi, potrafi i spraw­
niej i skuteczniej prowadzić robotę szczucia prze­
ciw Zw. Soc Rep. Rad. i przygotować na wsi 
urzeczywistnienie planów wyzyskiwaczy. Podając 
wzmiankę antysowiecką o tein, że niby to za za­
mówienie Zw. Soc. Rep. Rad. zapłaci i rolnictwo — 
„Zielony Sztandar11 daje dowod, że stanowić będzie 
na wsi poważną oporę dla faszyzmu w jego anty- 
sowieckiej polityce.

Wzmianka o zamówieniach sowieckich jest 
wejściem w nową na naszych podstawach podsta­
wową akcją przeciw t. zw. —  „dumpingowi11 (t. j. 
sprzedawanie towaru po cenach niższych od włas­
nych kosztów) sowieckiemu. I „Wyzwolenie11 
i „Piast11 przyjmowały czynny udział w hecy anty- 
sowieckiej i walczyły ze specjalnie na ten cel 
wymyślonym dumpingiem sowieckim; połączenie 
ich znamionuje rozszerzenie tej walki. Bo czyż 
może byś  lepsza gratka dla ludowofaszyzmu niż 
ta — t. zw. dumping sowiecki. Pracującym chło­
pom, którzy stają do walki przeciw swym wyzy­
skiwaczom mówi się: „źle Wam się'dzieje, zdy­
chacie z głodu nie dlatego, że kapitał dogorywa, 
ale dlatego, że Zw. Soc. Rep. Rad. sprzedaje lub 
nawet, jak w danym wypadku, chce sprzedawać 
tanio zboże do Polski11.

Przed pracującym chłopem nie można już ukryć 
dzisiaj tego, że w Zw. Soc. Rep. Rad biedni chłopi 
są Całkowicie zwolnieni z podatków, a to, co phuą 
średni? to prawie całkowicie zwraca się wsi w po­
staci wydatków na oświatę i higjenę społeczną, 
w postaci maszyn rolniczych, nawozów sztucznych 
i długoterminowych kredytów. Ludowofaszyzm pod­
trzymuje więc legendę o tern, że Sowiety odbierają 
zboże chłopom, by je za psie pieniądz#':sprzedać 
zagranicę. Jeżeliby to była prawda, to w jaki spo­
sób Zw So<$. Rep. Rad. mógłby się stać jedynym 
w Europie krajem, w którym rozwija się gospo­
darka rolna i zwiększa się pole zasiewów?

Pisząc o zmyślonym „dumpingu11 sowieckim 
ludowofaszyści ani słowa nie pisną o rzeczywistym 
dumpingu przemysłu wogóle, a wszczególności pol­
skiego. Oto jeden z licznych przykładów: cukier 
polski sprzedawany w Anglji za 27 gr. kilo, skut­
kiem niskiej ceny, używają go w Anglji do wypa­
sania świń. W  taki to sposób robotnicy i chłopi

przepłacają za cukier, opłacają koszty eksportu 
po cenie niższej kosztów produkej.

Niech więc ludowofaszyści nie bujają na temat 
wwozu sowieckich produktów rolnych. Chłopi 
dobrze wiedzą, jaki/cel przyświeca temu gadaniu 
i wiedzą rówuiież kto naprawdę uprawia poldykę 
„dumpingu11.

— o—

Metody policji poznańskiej. Interpelacja 
Klubu Narodowego zgłoszona na ostatniej nadzwy­
czajnej sesji sejmowej: „W  okresie przedwybor­
czym odbywały się w Poznaniu manifestacje ulicz­
ne, których przebieg, zujiełnie spokojny, kończył 
się konnemi szarżami policji, która biła kolbami 
nietylko manifestantów, ale także spokojnych prze­
chodniów, zarówno na ulicy, jak w bramach i na 
schodach domów, np. w' domu przy ul. św. Marci­
na 37, św. Marcina 40, w kilku kamienicach przy 
ul. Pocztowej i t. d,

Skonfiskowane.

In te rp e la n c i
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W  nagrodę za gorliwą s łnźbę . . .  „Robot­
nik11 podaje w nr. 154 r. b. Donoszą nam z Łucka: 
W  cgjpfie dyskusji budżetowej w Sejmie i Senacie 
była poruszana sprawa bestjalskiego pobicia aresz­
towanych komunistów wj. wojewódzkim urzędzie 
śledczym wfebuc.ku. Rząd wysłał do Łucka komisję, 
która przeprowadziła badame tej afery i w wyniku 
jej raportu minister Składkowski oświadczył w Sej­
mie i Senacie^ż po stwierdzeniu, że -,nie wszystko 
było tam w porządku, rozpędził ten Urząd \ Oświad­
czenie to zostało przyjęte przez ławy BB. okla­
skami i w parę dni później ukazał się komunikat 
PAjF-a, donoszący o zwolnieniu z szeregów Policji 
Państwowej Naczelnika Urzędu śledczego w Łucku 
komisarza Juljana Niedziałkowskiego, jego ^zastępcy 
podkoin. Sergjusza Zaremby i st. przód. Tkaczuka. 
W ten sposób sprawni zdawałoby się została wy­
czerpaną w* myśl oświadczenia wicepremjera Pie- 
rackiego i ministra Składkowskiego. Lecz tak nie 
jest. Osoby,, relegowane przez ministra z policji 
znalazły opiekuna w wojewodzie wołyńskim p. Je­
żewskim, który powierzył im stanowiska referentów 
bezpieczeństwa w starostwach. A wi.ęc podkom. 
Zaremba objął referat bezpieczeństwa w starostwu^ 
w Łucku, a Tkaczuk w Sarnach. Jest nadzieja, 
że komisarz Juljan Niedziałkowski wkrótce zosta­
nie -starostą.

Sezon wiosenny nie przyniósł poprawy  
w  fabrykach maszyn i narzędzi rolniczych.
„Gazeta Warszawska1' donosi; W fabrykach ma­
szyn i narzędzi rolniczych -Sytuacja przedstawia się 
bardzo niekorzystnie. Stan zatrudnienia jest w dal­
szym ciągu słaby, tak dalece, że wiele fabryk jest 
nieczynnych, a niektóre pracują tylko przez kilka 
dni w tygodniu. Sezon wiosenny, nie przyniósł w y­
datnej poprawy ; słaby napływ zamówień oraz po­
ważne zapasy z sezonu poprzedniego, które wy^j 
starczą na pokrycie bieżącego zapotrzebowania,'; 
nie pozwolą zapewne na zwiększenie, .stanu zatru­
dnienia. Sytuacja przemysłu maszyn rolniczych jest 
bardzo poważna i budzić musi niepokój, zwłaszcza, 
że obok strat wskutek ograniczenia produkcji prze­
mysł ten dotknięty jeftt bardzo niewypłacalnością 
klijenteli i licziiemi bankructwami hurtowników ma­
szyn rolniczych

Trzy tysiące ludzi na bruku. „Gazeta War­
szawska donosi: Donoszą z Grudziądza, że dy­
rekcja firmy-,,Pepege11 wypowiedziała pracę wszyst­
kim swym robotnikom w liczbie 3000 osób. Jedno­
cześnie wypowiedziano pracę \G?zyslkim pracowni­
kom umysłowym

Z głodu. aN j&  Przegląd" podaje: Na rogu 
ul. Tykotinskiej i Radzymińskiej upadła na ebodnik 
i straciła przytomność 38-letnia Władysława Modze­
lewska, wyrobnica (Łomża), przybyła do Warsza­
wy w poszukiwaniu pracy. .Lekarz pogotowia stwier­
dził że przyczyną zasłabnięcia było wycieńczenie 
z głodu. Po udzieleniu pomocy, M. przy wieziono 
do 24 komis. Tam ofiarą głodu zaopiekowali się 
policjanci.

Śmierć bezrobotnego. (N. P.) 27-letni Piotr 
Paster, bezrobotny (gm. Marki) podążał pieszo do 
Warszawy, celem otrzymania pracy. W drodze na 
ul. Radzymińskiej przed domem 102 Paster upadł 
na chodnik i stracił przytomność. Przechodnie prze­
nieśli P. do pobliskiego sklepu. Pr-zybyły tam le­
karz Pogotowia stwierdził już śmierć bezrobotnego.

Na co są pieniądze! „Gazeta Polska" dono­
si: „Kurjer Czerwony" zamieszcza ciekawą wia­
domość: ‘ Jeden z najstarszych zabytków piśmien­
nictwa polskiego „Psałterz Florjański11, który t,o- 
tytehezas znajdował się w posiadaniu Opactwa św. 
Florjana w Śt. Gallen pod Lincem w Austrji, po­
wraca do Polski, zakupiony pj-zez rząd.

Skonfiskowane.

Tłum przeszkodził eksmisji lokatora.
10 A. „Gazeta Warszawska11 donęsi: Z Wąbrzeźna 
donoszą: W dniu 7 b. m. miejscowy komornik prze­
prowadził przymusową eksmisję lokatora Sassa 
z zajmowanego przezeń mieszkania w domu p. Go­
łębiowskiego przy ul Matejki. W przeprowadzeniu 
eksmisji pizeszkodził jednakże tłum, który nie do­
puścił do wynoszenia mebli z mieszkania. Zawez­
wano do pomocy policję, która usiłowała rozpędzić 
tłum, jednakże wobec groźnej jego postawy usiło­
wania te były bezskuteczne. Po ściągnięciu posił­
ków doszło do starcia z tłumem, który policję 
obrzucił kamieniami a mieszkanie gospodarza zde­
molował. Policja wycofała się, aresztując kilka 
osób, które chciano odbić.

Fala samobójstw w  Borysławiu. I. K. C. 
podaje: W Borysławiu odebrali sobie życie dwaj
wiertacze z powodu braku pracy. W  lis ie  Dział 
Sehodnieki znaleziono zwłoki wisielca, częściowo 
ogryzione przez dzikie zwierzęta. Wisielcem okazał 
się wiertacz kopalni Jomasz Szopa. Z listu znale­
zionego w kieszeni denata- wynika, że pozbawP 
się on życia z powodu nędzy, w jaką popadł po 
zredukowaniu go. Drugie samobójstwo przez po­
wieszenie popełnił b. wiertacz firmy „Limanowa11 
Zygmunt Neubaluk, który po utracie zajęcia pro­
wadził na własną rękę przedsiębiorstwo wiertni­
cze. Niepomyślny wynik jego trudów spowodował 
zupełną ruinę majątku, co skłoniło go do samo­
bójstwa. Zaznaczyć} nalely, żo • w ub. tygodnia po­
pełniono w Zagłębiu naftowem 5 samobójstw na 
tle nędzy.

Napad robotników rolnych na urzędową  
komisję. I. K. C. zdn. 29. IV. donosi: Miasteczko 
Zagórów pod Łodzią było onegdaj widownią burz­
liwych zajść Od kilku dni urzędowała tam komisja 
przyjmująca liczne zgłoszenia sezonowych emigran­
tów do Niemiec. Wobec tego, że komisja nie mogła 
wszystkich przyjąć, z powodu ograniczonego kon­
tyngentu, lokal zamknięto onegdaj przed południem 
i na drzwiach wywieszono, obwieszczenie o zakoń­
czenie werbunku. To wzburzyło nieprzyjętych i tłum 
przypuścił szturm do zamkniętego lokalu, obrzu­
cając drzwi i okna kamieniami i wyłarnującadrzwi. 
Członkowie komisji znaleźli się w niebezpieczeń­
stwie. Na szczęście przybyła policja, demonstran­
tów rozproszyła, a ^czterech prowodyrow areszto­
wano.

CKłopi!
Byt G łosu Ch łopsk iego" zależy od 
Waszego poparcia. Jednajcie nowych 
prenumeratorów. 

Wpłacajcie prenumeratę.
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Postęp  ko lek tyw izac ji w  Z. S. R. R. „Ho ln ik  Kko- 
no mię t a1'  z 1 V. 1931 Nr. 9 pod a j e :  W e d ł u g  sow ie ck i ch  da- 
nych u r z ędowych  poc zą t ek  bjeżąę'ęgo roku zaznaczy ł  sfey 
znowu  s i lnym wz ros tem ilości g o spodars tw k o l ek t yw i zo wa -  
nych.  Plan na rok 1.931 p i sbwidu j e  ob j ęc ie  przez ko ł chozy  
p o ł o w y  ogółu gospodars tw  rolnyi  h. 1. X. .1931) r. i lość go spo ­
dar s tw ko j ek t yw i zo wa ny c l i  wynosita-2jt,3°;( )-Ogótu gos|)odai 'glw, 
20. I. r. b. ten odsesek wynos i ł  już  27,3°0, 1. 11. ko ł c hoz y
o be jm o wa ł y  23,8°,o. Na j s i ln ie js zy  postęp wy ka zu j e  k o l e k t y w i ­
zacja w  ok r ęgach  o s i ln ie j To zw in i ę l e j  produkcj i  zbożowe j .  
M i ano w i c i e  w  n iemi eck i e j  nadwo łżńńsk ie j  republ i ce  au tono ­
miczne j  odset ek  gospodars tw  k o l e k t y  w i z owanych  wynos i ł
1. Ii. r. b. 71/(°/0, na pó łnocnym Kaukaz i e  64,1°,o, nad dolną 
W o ł g ą  GO,S°(o, nn K ry m i e  51,7° o, na Ukrai ide ł fP/o-  Cnarakte-  
rys tycz l ie  są l ic zby  obrazującej  postęp ko l ek t yw i za c j i  w  nie ­
m i eck i e j  republ i c e  nadwoł źańpki e j .  W  paźdz i ern iku ab. roku 
ko j ch ozy  o be jm o w a ł y  tam ;340(ói w  początku s tycznia r. 1). 
odsetek ten wz rós ł  na fitWo, os i ąga j ąc  ł. ii. 71,7°/0. W  19 
ok r ęgach  au tonomiczne j  Re;publ iki .>.Niemieekioj ,  k l ó r e  są o b ­
j ę t e  prze z  stacje t r ak to rów  i maszy/f  r o ln ic zych,  i lóść go spo ­
dar s tw k o l e k t y w i zo w a n y ch  wynos i  prze c i ę tn ie  70(,/o ętjótu 
gospodars tw,  osiągając  gdz i en i egdz i e  nawet  90°o.

Zam ów ien ia  sow ieckie w e  W łoszech , „Gaze ta  Po l ­
ska 30. IV.  Przed 8 mi.esiącanu za war t y  został  układ hand ­
l o w y  sow i eeko-w łosk i .  Za ku py  sow i e ck i e  os i ągnęł y  w  ciągu 
t y ch  8 miesięcy,  wa r to ść  15.0 m i l j onów  l i rów,  i. j o 50 milj. 
l i r ów  p i n i e *a n i ż e l i  p r z ew id yw a ł a  umowa.  Rozwój  s tosunków 
han d l owych  m i ędzy  obu pańs twami  w y w o ła ł  po i r z ebę  d o k o ­
nania pew ny ch  uzupełnień,  k t ór ych w y r a z em  jest n o wy  układ. 
P rasa w ł osk a  podkreś l a w i e l k i e  pre. fpgatywy,  k t ó r e  daje  ten 
ukł  id p r zemys ł ow i  w łosk i emu .  Zgodn i e  z n o w ym  uk ładem 
Rząd sow i e ck i  z obow ią za ł  się dokonać  zakupów'  na suntęr 
350 m i l j on ów  l i rów,  p r z yc z em o t rz ymu j e  w  zas. idzie k redyt  
25-miesięc.zny z wy j ą tk i e m  zamówień )  na okręt y,  w  k tó rym 
to w y p a d k u  krejftżt j est  znaczni e  dłuższy,  zaś w  za m ó w ie ­
niach z d z i edz iny  me ta l owe j  i mechani cznej  kredyt  zoslal  
o g ran i c zony  do 15, 12jj;a naWel  do 9 tniesięCy.  Uk fad  o b o w i ą ­
zuje do końca  1931 r., p rz edłużony  może  być au tomatyc zn ie  
na 1 rok,  o i le nie zos tanie  w y p o w i e d z i a n y  n i 3 m f ć^ ą ce  
przed te rminem j e go  wygaśni ęc ia .  W  układz ie  zast rzeżona 
j est  poza tem klauzula,  na mocy  któ re j  Rząd wdoslu może 
z e rwać  układ w  wypadku ,  gdy  za mów ien i a  sow i e ck i e  nie o- 
s i ęgną 7 5%  kon tyn gen tu  us ta lonego  um ową  Rząd w iosk i  
udzie la gwaranc j i  p roducen tom włosk im  w  wysok ośc i  75#/o 
każdego  z osobna za m ó w i e n i a  sow ie ck i ego .  W  miarę  sp ł aca­
nia rat. zobow ią zań  sowi ecki ch ,  gwaranc j e  rządu w łosk i e go  
mogą  być  podwy żs zon e  w  za leżnośc i  od pow i ęks zen i a  za mó ­
wień.  S fe ry  han d l ow e  włoski e '  przypisują  uk ładow i  o gromne  
znaczenie .

N iem iecko -sow ieck ie  porozum ien ie  gospodarcze.
„Nasz  P r zeg ląd"  30. IV.  : jHer l i n,  P A T .  W  n i em ieck ich  koł ach 
p r z emys ł owych  ż y w e  poruszeni e i n iepokó j  wywo i . i ł a  w i a d o ­
mość  o spec ja lne j  klauzul i  zawarte j  w  um ow ie  l i ieini£f iko- 
s ow i e ck i e j  w  sp raw i e  nowych  dos taw  dla Z. S. R. R. Umowa  
ta zaw i e ra  m ia now i c i e  wa runek,  iż  N i e m c y  z obow ią zują  się 
do p r z e c iwdz i a ł an i a  akcj i  an t ydum p ing owe j ,  pod j ęte j  przez 
szereg  państw w o b e c  Sow i e t ów .  W za mi an  za to p r zeds taw i ­
c i e l s two  sow i e ck i e  udzie l i ło za poś r edn i c twem Industr ie  no- 
nych zamó w ie ń  na Re i chsve rband  der  Deutschen snmę .300 
m i l j o n ó w  marek,  tak, iż o gó łem ostatnie  zamów i eni a s ow i e c ­
kie. os i ągaj ą surnę 800 m i l j pnów marek n iemiecki ch.  P r z e ­
m ys ł ow cy  n i em i eccy  z l ibe ra l iz owal i  n ieco  warunki  k r edy towe ,  
tak,  iż p r ze c i ę tne  t e rm in y  k r ed y t ow e  wy no szą  2 i pól  lat. 
R ząd  n i em i eck i  udzie l i ł  60-proceutowe j  gwaranc j i  za z o bo ­
w ią zan ia  sowf f i i kie .

Przym u sow e  w ysied len ie  z B e lg ji. Rząd belg i j sk i  
w e d łu g  o t r z ymanych prizeą M. S. /. i n formac j i  w e z w a ł  w s zy s t ­
k i ch cudzoz i emców ,  k t ó r z y  przybyl i  do Bfdgj i  po  15 marca 
1931 r., do podpisania deklaracj i ,  iż zr zeka ją  się p rawa  po ­
s zuk iwan ia  pracy.  Jeżel i  cudzoz i emcy  nie zust osowują  się do 
te go  z obow ią zan ia  groz i  im p r zymusowe  wys i ed l en i e  z .Bfelgji

Sowiecki©  zakupy n ierogacizny. Jak donoszą z P r z e ­
myśla,  na tamte js z ym dworcu  t o w ar o w y m  z Radowano  40 w a ­
go n ó w  - j y w e j i  n ier ogac i zny,  zakupi one j  przez  wys ł anników'  
sowi ecki ej '  misj i  handl owej .  T ranspo rt  ten w a ż y  100.000 kg 
został  w y s ł an y  do S ow i j a ów  prze z  Zdo łbunowo .  Cena 
ż y we j  wag i  dochouzi ła  L20 źa kg. Mi sj a sowi eć l ia  zakupuj e 
młode  loszki ,  p r ze znaczone  dla CeJów ro zp łodowych.  W ed l e  
pog ło sek ,  S o w i e t y  mają  zw mi a r  z akupi ć  w  Polsce  oko to  3 
m i l j o n ó w  kg ż ywe j  wagi .  Równoc ze śn i e  w  północne j  Ang l j i  
specj a lna  misja s ow i e c ka  zakupui e  knury  r o zp ł odowe .

Sow iety  sprzeda ją . W  ostatnich dniach ukaza ły  się 
na  po l sk im ćyi ikn sow i e ck i e  maszyny,  do szycia,  marl i  i 
„ O ry g in a ł ” , spr z edawane  w  hurcie  po 250, a wr detalu 
po  350 z łotych.  So w i e t y  ma ją  zamiar  pr zywi eść  na sprz e­

daż do Pol sk i  na poc ząt ek 10 t y s i ęcy  S z t uk  maszyn  do 
szycia.  Dotychczas  znaczna w i ększość  mnszyn przychodz i ła  
do Polski  z Am ery k i .  Prócz  a r t y k u t ó w M i  kt ór ych już  w s p o ­
minal i śmy,  nadszedł  obecn i e  do L w o w a  jgały sz‘eTeg innych  
h iwarów ,  j ii. naf tal in i, k tórą  sprzed vją w detalu po 80 gr  kg,' 
podczas gdy produkl  len wy robu k ra j o we go  kosztci je 1'20 zł. 
Sp rowad zon o  r ówn i eż  znaczne  I ra impor ty  kleju stolo,rskiegój !  
a opróc z tego z i pow i edz i anó  za l ew rynków ma łopo l sk i ch  ca ­
ł ym s'zeregiem innych che mi ka l j ó w  sowiecki ch.

Dochody W atykan u . „ P r z e bud ze n i e " ,  j edno  z c zaso­
pism wycho dzą cy ch  v  CnicagO, podaj e  z e s t aw i en i e  dochodów'  
i r ozc l i odow dworu pap ieski ego .  Dochody  z m a j ą tk ów  z i em 
skicl i  870 tys. l i r ów  procent  od kap i ta łu 6 m i l j onów ,  spr ze ­
daż o rde rówSŻ ,500 tys. Św i ę t op i e t r z e  12 mi l jonów' .  Razem
21,370.000 lnów .  R oz ch o d y :  pens j e ka rdyna ł ów  i dygn i ta r zy  
2‘500 tys., pensja s łużby i gward j i  300 tys., rozchód na bibl jo-  
t ękę  i zb io ry  1,250 tys., u t r z y man i e ;b az y l i k i  św. Pjffitą-a tffjijj 
tys. Razem 5,550.000 l i rów.

Skonfiskowane.

Wpłacajcie 
prenumeraty!

Odpowiedzi Redakcji.
K asjuniuk Leon. Gazethawysy ł ać  będziemy?. P r e n u m e ­

ratę opł aćc ie  p r z ekazem p i en ię żnym.  P r z eka zy  I’ . K. O. pfze-  
Ślemy wkró tc e .

L e jw o d a  Stefan. Ad re sy  wykor zys ta l i śmy .  G a z ę t ę w y  
syłać  W a m  będziemy.  Postara j c i e  się p r enumerat ę  ur egu lować ,  
choćby  w spól lyCTA-

Trząski P aw e ł. Ad re sy  wyko r z ys t a l i śm y
Dm och A .  Gażetę,  w i lości 5 e g zemp lar zy ,  Wysy łamy 

bd Nr. 2.
Piestrzen iew iez J. Adres  zaiueni l ismy.  W ys y ł a ć  bę ­

dziemy.
Suchecki M. Gazet ę  wysy ł amy .
Riuro D zienników  ,,P ra s a "  w S try ju . Żądaną  i lość 

gaze t  w y sy ł a m y  od Nr.  2.
Jałow sk i P iotr, Teszko P aw e ł, Pazyna M ichał

Gaze tę  będz i emy  wysyłal i ,  ale s tarajc ie  się d ług uregul ować.
Garbnik, Franc. Żądaną  ilość gaze i  wysy ł amy.  T y m ­

i/asem opłaćc ie  p r zekazem p ien i ężnym.
l i  łolni/.  A .  Kor espondenc ję  pos ta ramy się umieścić  

w' na jb l i ższym numerze.  Gaze tę  wysy ł ać  będz iemy.
Sym patyk. Korespondenc j ę '  umieścimy w  Nr. 4 P i sz ­

c ie często.

Dym itr K ora lko , M. Fiedźko, .Jan Rałakut, S. M a­
kuch, Scheiner, .1. S ienkiew icz, M. Koclimun. G a ­
zetę  wysy ł a  101 od Nr. 2. Staraj ci e  się regularnie  opłacać.

Feliks Szopa, Będzin. Żądaną  i lość gazet  wysta l i śmy  
od Nr. 3.

D ąbrow sk i Jan, Itlesow . Począwszy  od Nr.  3 •wysy­
ł amy  po 2 egzemplarze .

Scrdy l Jó/ef. Od Nr. 3 wysy ł ać  b ędz i emy  po 10 egz.
M. Z y lb e rb o rg . Żądaną  ilość gaze t  wysta l i śmy  od 

N r  3. R (Mi In cnie opracujcie.  R a li a l u u d z i e l  a i i i  y 250/o,“
Bi zozowski M. Żądane  20 egz. wys i a l i śmy,  poc ząwszy  

od Nr.  3.
K ubiak  P iotr. P i en iądze  o trz ymal iśmy .  Dz iękuj emy.
Tyw on iak  K aro l. Dz iękuj emy  za uznanie.  P isujcie  

ko r espondenc j o  o niedol i  chł opski ej .  Gazet ę  wysy ł ać  bodziemy.
Ju ljan  G rochow iec. Na wskazane  adresy ga z e tę  w; 

stnliś,m.y, poc ząwszy  ild Nr. 3. Dz i ęku j emy  za pon i es iony  trud.
Matysiak Jó/.ef. Adres  zmieni l i śmy.  W sk az an y  adres 

wyko rzysta l i śmy .
Miiksim iuk G rzegorz . Gazet ę  wysy ł a  będz iemy.

„ G ł q  > C h ł o p s k i "  wychodzi we środę z data niedzieli
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